


(dla  Władka  N.) 

Nie  przychodź  do  mnie w białej szacie 
Zostaw  po drodze  swoją kosę. 
Zamiast  kostura  przyjdź  z pucharem 
I  powiedz  ciepło... szampan niosę. 

Przyjdź  po mnie swym tanecznym krokiem 
Bądź  w tiulach niby baletnica. 
Trzeba  bym był pod  Twym  urokiem, 
Miej  piękne, urodziwe  lica. 

Koniecznie  umyj włosy złote, 
Szatę  włóż w różu i błękicie 
I  spytaj czy mam iść ochotę 
W  pełne tajemnic inne życie. 

Miej  w dłoni  wiosenne kwiaty, 
Gdy  zatańczymy Mendelssohna. 
Zostawię  ciało, ziemskie szaty 
A teraz weź mnie w swe ramiona. 

Już  teraz wiem o Ty  bezwzględna 
Do czego Twa  wizyta zmierza. 
Poczekaj  chwilę usta szepczą 
Słowa  nadziei  i pacierza. 
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